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Wielkiego X i e s t  w a

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Diukami Nadwornej W. Dehfte i SpóM. -  Bcdakion . . .  W m u m n M .

JW 118. W  P i ą t e k  dnia 24.  Maja. i m

ca

Wiadomości krajowe.
Ż B e r l i n a ,  dnia 22. Maja.^

Przybył tu: JW . Rzeczywisty Tajny Radz- 
Hrabia H a r r a ch,  z Drezna.

Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y a,

Z P a r y ż a ,  dnia 13. Maja.
Dzienniki tutejsze umieściły następujące u- 

Wagi nad wybuchłemi rozruchami: D z ie  n-
“n i k  sp oró w  powiada : ^Dziennik jeden na­

zywa wypadki te nierozmyśinem przedsię­
wzięciem (echauffoureej; lecz są one czem 
więcej; jestto kuszenie się, mające całą zu­
chwałość rewolucyjnego powstania, jestto 
oczywiste sprzysiężenie się, wybuchłe szybko 
i z taką zaciętością, że gdyby nie odwaga i po- 
dziwienia godne poświęcenie się gwardyi na­
rodowej i wojska liniowego, spokojność i po­
rządek w  naszćm wielkiem mieście mocnoby 
były naruszone. Sprzysiężeni opatrzeni byli 
w  broń i amunicyą; zdawało się także, że po 
wszystkich ulicach, przez które przechodzili, 
miejsca przytułku sobie zapewnili i podług do­
brze obliczonego planu działali. Liczyli oni 
na panującą w  niedzielę spokojność, na nie­
obecność gwardyi narodowej 'W domach i na

małą baczność rządu -r- niestety dobrze wszys­
tko obliczyli i tylko zapomnieli o podciągnię­
ciu pod rachubę sprężystości gwardyi narodo­
wej, a słusznie wnosić można, że błąd ten 
drogo opłacili. Od dwóch miesięcy ciągleśmy 
powtarzali, że upór, z jakim przy każdćj spo­
sobności zawady rządowi stawiano, systema­
tyczna niechęć, kary godna popędliwość, z 
jaką na rząd powstawano, niepojęte związki 
z  mężami i stronnictwami, z któremi przez 
ciąg ostatnich lat sześciu bój zwodziliśmy, że 
to wszystko, powtarzamy, w  sercach nie­
przyjaciół konstytucyi musiało znowu obudzić 
owe namiętności, nadzieje i życzenia, które 
spokojność kraju naruszają. Wczorajsze 
krwawe wypadki potwierdziły naszę obawę 
w  dostateczny wprawdzie, ale zarazem po­
litowania godny sposób.« K o n s t y t u c y o -  
n i s t a  tak o tych wypadkach przemawia* 
^Stolica była znowu widownią niejadu i krvvi 
rozlewu. Niespodziane to powstanie zdzi­
wiło cały Paryż i każde prawe serce głębokim 
napełniło żalem. Jakto! garstka ludzi śmie 
nanowo spokojność kraju zawichfzać, chociaż 
już doświadczenie okazało, jak bezskuteczne 
i szalone są podobne zamachy i chociaż przez 
całą Francyą wyrzeczone potępienie powinno 
było przekonać każdego, że podobne przed­
sięwzięcia są kary godne. JNie wiemy z ja-
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kići p rzyczyn y  rozruchy te p o w s t a ły ,  lub kto  
je podsyca ł;  nie przystoi nam także zapuszczać  
się w  d o m y s ł y ; jeslto raczei rzeczą trybuna­
ł ó w  ś l e d z i ć  te pytania i c h w y c ić  się ś r o d k o w  
d o ostatecznego przytłumienia tych ro zru ch ów ,  
a przez to u z u p e ł n i ć  natężenia gw ard y i  naro  
d o w e i  i w o jsk a  l in io w e g o ,  aby spokojność  
publiczną zabezpieczyć.. .  , _  ■

I z b a  D e p u t o w a n y c h . ,  P o s i e d z e n i e  
d 14  Ma j a .  Porządkiem  dziennym  zajmo­
w a n o  się dziś w y b o r e m  Prezesa i d w ó c h  W i­
c e - P r e z e s ó w .  w  p ier w sze m  p r z e g ło so w a ­
n iu  m iało  udział 422 d e p u to w a n y c h ,  a tak k o­
n ieczna w ię k s z o ś ć  212 w y n o s i ła .  G łosy  tak

w y p a d ł y ^  T h iers  _ . 201 g ło só w ,
« S a u z e t  . • 199 «
« D u p in  . . 10 «
« Lamartine . 5 «
« O dilon-B arrot 3 «
« Lalfitte  . . 2  « . . .

Ź e  żaden kandydat koniecznej nie miał w i ę ­
k szośc i ,  przystąpiono do drugiego przegłoso-  
w ania .  T o  b yło  n iepom yślne dla 1 ana Ih ier -  
sa .  który tylko 206 g ło s ó w  otrzym ał,  pod-  
czas &dy Pan Sauzet miał ich 213 , i tak l re-  
zesem  o b w o ła n y  został. -  Przy w y b o r z e  
W ic e  P r e z e s ó w  g ło s o w a ło  392.

Pan  Garineron miał . . 2 0 1  g ło só w ,
u  J a q u e m in o t .  . . . 201
u  8 a d e .............. . 1 / 4  w
« Benj. D elessert  . . 167 “

P a n o w ie  G anneron  i Jaquem inot zostali W i- 
c e - P r e z e s a m i  i iz b a  odroczyła  się z n o w u  na
czas rJe p e w n y .  \,m

Z d n i a  14.  Ma j a .
N o w e  M inisteryum  i zaszłe rozruchy na­

stręczają dziennikom  sp osobność do czynienia  
różnych  uwag. 1) z i e n  n  i k s p o r ó w  tak się 
o d z y w a :  « B u n to w n icy  utracili onegdaj w i e ­
czorem  w szy s tk ie  sw o je  stanowiska w  środ­
k o w y m  punkcie o w e j  ludnej dzielnicy mia.ta, 
która na nieszczęśc ie  posiada sm utny p r z y w i­
lej s łużenia każdem u b u n to w i  za punkt opar­
cia się i za obronę. W ojsko  za jm ow ało  sta­
n o w isk a  te przez noc całą a wczoraj, rano  
w r ó c i ło  do koszar. X iazę Orleański jechał w  
t o w a r z y s t w ie  Xiąźąt N em urskiego i JoinviIIe, 
Marszałka Gćrarda, G e n e r a łó w  Pa jol i D u-  
chand w z d łu ż  całej linii na bu lw arach  od Hue  
de la paix do  Bastille i w s z ę d z ie  b y ł  uprzej­
m ie  p rzez  w o jsk o  i gw ard yą  n aro d o w ą  w it a ­
ny. Przed p o w r o te m  do T u i l le r y ó w  o d w i e ­
d l i !  P u łk o w n ik a  Ballona, ranionego dnia 
w czorajszego .  O  godzin ie 10. rozpuszczono  
w szy s tk o  w o js k o ,  o tw o r z o n o  ogród tuilleryj-  
ski i plac Caroussel dla publiczności i w s z y ­
stko r o k o w a ło  pokój;  połicya tylko baczne  
w s z ę d z ie  m iała  oko. O k o ło  go d z io y  11. za­

czę ły  się t łum y c iek a w y c h  na rynku des Inno-  
cens zbierać, a m ięd zy  nie w kradło  się kilku 
w ich rzycie li .  JSagle urządzono z r o z w a lo ­
nych  bud barykadę. U zbrojeni ludzie stanęli 
za nią i punkt ten coraz bardziej w zm acnia li ,  
i  o sp r a w i ło ,  że ogród tuilleryjski Zamknięto  
i wujtfko się z n o w u  ze w szą d  zbierać zaczę ło ,  
N ie b a w e m  w ojsko  d a w sz y  ognia zd ob y ło  ba­
rykadę i d w ó c h  b u n to w n ik ó w  legło na placu. 
W yp adek  ten  zgromadził jeszcze w ięk szą  li­
czbę  c iek a w y c h  w id z ó w  po p o b o c zn y ch  uli­
cach , z czego  korzystając b u n to w n ic y ,  n o w y  
nieład szerzyli 1 łukb latarnie, za trzym yw ali  
p o w o z y  i zn iew aża li  przechodzących; bary­
kadę także na n o w o  urządzili,' ale" ją za zbli­
żaniem się w o  ska opuścili.  W ojsko  oczyśc iło  
ulice i w ie le  d o m ó w  na zagrożonych miej­
scach obsadziło. Przy klasztorze Saint M ery  
zb u rzon o  ogn iem  k arab inow ym  barykadę, za 
którą się b u n to w n ic y  zacięcie bronili; ale 
z w r ó ć m y  się na ch w ilę  do T u il leryów . —  
O k o ło  południa zebrali się n o w i  Ministrowie  
u Króla i w  ch w il i  p ier w sze g o  w ystrza łu  z 
broni ręcznej złożyli w  ręce królewskie  p rzy­
sięgę. O  godzin ie le j  przybyli tamże Paro­
w i e ,  w ynu rzając  s w o j e  oburzenie z p o w o d u  
tak n iecnych  w y p a d k ó w . W  kilka minut p ó­
źniej zesz ło  się około  400 deputow  anych i Pan 
Calm on w  ich imieniu przem ów ił. Król od­
p o w ied z ia ł  z wzruszeniem* W ie lu  deputo­
w a n y c h  stronnictwa le g ity m is tó w , których  
noga wr Tuilleryach  od czasu rew o lu cy i  l ipco­
w e j  nie postała, by ło  ob ecn ych  Pan Thiers  
szed ł z ra n em  O d ilon em  Barrotem ; Pan L a- 
Tiiartine p o w ita ł  szczerze Pana Dufaure. 
W s z y s c y  M inistrowie byli przytomni prócz  
Pana Duchatela, który się w  w ydzia le  s w o im  
przytłum ien iem  ro z ru ch ó w  zajm ow ał O k o ­
liczność jedna zw iększy ła  nieład. B u n t o w n i ­
cy  unieśli w  górę ciało cz ło w iek a  jednego, za­
b itego na barykadzie przy St. Mery i w z y w a l i  
lud do zemsty. ~*Tłurn ludzi p o s tę p o w a ł  za 
tym i n iegod ziw cam i przez w ie l e  ludnych ulic, 
ale na placu Mauberfc- koniec tem u  zg ie łk ow i  
p o łożon o .  Jazda natarła i t łu m y  rozpłoszyła.  
O d  4 tej do 5tej godziny  była  spokojność;  
w s z ę d z ie  był w ielki natłok ludzi ale cisza pa­
n o w a ła  w ielka; lecz  b u n to w n ic y  nie przestali 
na tern, mając jeszcze przy sobie naboje. 
Szukali oni przytułku w  szkole politechniczej, 
ale ich tu w ystrza łam i z ręcznej broni od-  
stręczono. T r z e c h  z n ich  poległo ,  reszta 
uciekła nie m ogąc prze łam ać k ra t ,  za któcemi 
w y c h o w a ń c y  instytutu z oficerami m ężny da­
w a li  odpór. J N a  tern się skończyło  p ow stan ie  
w c z o r a j s z e j  to wdaśnie na tern sam em  miej­
s c u ,  gdzie  w  1830* roku najbardziej w zr o s ło ,  
A l e  się też i czasy m ocn o  zm ieniły! W  1830. 
roku m śc iło  się p ow stan ie  zdeptanych  praw,
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dziś p o w s t a n i e  prawa k rw aw  ero i cłiciało de­
ptać nogami. O godzinie 5tej doszła do 1 uil- 
ięryów  wiadomość o uskromieniu buntu. 
K ró l  zaraz wyjechał na pląc Caroussel i od­
był przegląd wojska liniowego i gwardyi na­
rodow ej. W czo ra j  wieczorem o godzinie 11. 
Paryż był zupełnie spokojny. Kiassa w y ro ­
bnicza, pozbawiona roboty, liczniesię  w szę­
dzie zbierała, ale do buntu nie należała, tylko 
się przypatrywała. Aby zaś wykryć przyczy­
nę tych zbrodniczych zamachów, trzeba się 
udawać do najtajemniejszych k ry jów ek anar­
chistów. Garstka szaleńców i ło tró w  chciała 
zwalić rząd oparty na wszechinocności popu­
larnej rę w o lu cy i! chciała stawić czoło całemu 
narodow i,  spokojność publiczną zawichrzyć 
i dobry byt obywateli zniweczyć. Oto p ię­
tno buntu  z dn. 12. Maja. Spełzło wszystko 
na niczem, ale mimo głupstwa i słabości bun­
to w n ik ó w , k rew  przelana pomsty wymaga. 
Niech .rząd o tern pamięta; niech now e Mini- 
steryum jak najsilniejszych chwyci się kro­
k ó w ,  aby scenom takowym na zawsze za- 
pobiedz.w

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 14. Maja.

N. Pani ukazując się w  sobotę w  tow arzy­
stwie Xiężny Kent i Markizowe) Normanby 
w  operze, hucznemi okrzykami radości przez 
całe zgromadzenie przyjętą została; gazety 
oppozycyine twierdzą, że akklamacye te były 
wynurzeniem zadowolenia powszechności z 
pow odu okazane]" przez Królową stałości 
w  odrzuceniu żądań Sir Roberta Peel. Zresztą 
tw ierdzą, źe Markizowa Normanby, dow ie­
dziawszy się, źe Królowa Sir Roberta Peei 
do siebie w ezw ała ,  N. Pani natychmiast o u- 
wolnienie siebie od obowiązku pierwszej 
damy pałacowej prosiła, źe wszelako Królo­
w a  prośby tej nie przyjęła. Twierdzenie ga­
zet Torysowskich, źe Markiz Normanby w  
kompanii jednej oświadczył, iź małżonka jego 
w  każdym razie na miejscu swem  pozostanie, 
i e  więc wszelkie usiłowania Sir Roberta Peel 
już uprzednio zniweczono, gazety ministe- 
ryalne za czyste kłamstwo poczytują.

W . Xiąźę Następca tronu rossyjskiego ciągle 
zwiedza i ogląda wszelkie osobliwości stolicy 
naszej i okolicy. W piątek J. C. W .obecnym  
był na wielkim manewrze artyleryi w  W ool­
wich a potem zwiedzał szpital w  Greenwich. 
Wczoraj wieczorem Markiz i Markizowa- 
Lansdowne na cześć W. Xięcia wspaniały dali 
festyn, po którym J. ę .  W. do pałacu Bucking­
ham się udał, gdzie był koncert u Królowej. 

Z d n i a 15. M a j a.
Stósownie do T i m e s ,  Sir Robert Peel, 

udając się opegdaj z Izby niższej do domu, 
przez tłumy ludu do pomieszkania swego

przeprow adzony i źywemi okrzykami radości 
był w itany , zaś Lord Melbourne i Markiz 
Normanby musieli pomocy policy i wezwać, 
kiedy pospólstwo mocno na nich powstawało. 
K u r y  e r  odpowiada na to , iź wiedzieć nie 
może, czy istotnie pospólstwo Sir Roberta 
Peel z taką radością pozdrawiało, kiedy kor* 
respondenci jego do molłochu nie należą, ale 
tyle jednak z pewnością oświadcza, źe Lor* 
dów  Melbourne i Normanby kilka set za­
cnych obywateli z uniesieniem przywitało 
i źe lud tenże sam honor naw et Xięciu W e l­
lingtonowi wyświadczył.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik u rzędow y Król. 

Rejencyi w  Poznaniu z dn. 21. Maja zawiera 
między inneroi obwieszczenie J W .  Naczelne­
go Prezesa Wielkiego Xięstwa Poznańskie­
go, F lottwella, tyczące się darowizny Pana 
Hrabi Teodora Mycielskiego na Chociszewi- 
cach, (patrz numer 112. gazety); — ogłosze­
nie tyczące się stósunków domicylijnych w łó ­
częgów za granicę wydalonych a z przyczyny 
pow rotu  do indagacyi pociągniętych; — 
względem skupowania koni dla wojska na r. 
183P; — następujące doniesienie o nowćj po­
sadzie: W skutek regulacyi stósunków między 
dziedzicami a włościanami, powstała przez 
odbudowanie gospodarzy z Sepna pow. Ko­
ściańskiego na terry toryjum wsi rzeczonej 
now a posada, której wedle życzenia dominii 
dano nazwę „ Maxymilianowo;« — następu­
jące doniesienia o czynach chwalebnych: 
W  Opalenicy dom szkolny, całkiem m urow a­
ny, o^2. klasach i 2. mieszkaniach dla nauczy, 
cieli, bez żadnego wsparcia z kassy publicz­
nej został tak dalece ukończony roku ze­
szłym, iź dnia 27. Listopada tegoż r. odbyć 
się mogła uroczysta jego inauguracja. Goto­
w o ść ,  z jaką ta bardzo uboga gmina podjęła 
się wszelkich z budow ą połączonych cięża­
ró w ,  a mianowicie bezpłatnego uskutecznie­
nia wszelkich posług ręcznych i zaprzęźnych, 
największą jedna jej pochw ałę, jak z drugićj 
strony wdzięczność należy się teraźniejszemu 
dziedzicowi, który budulcu, n a  251 Tał. 18 
sgr. anszlagowanego, bezpłatnie dostarczył 
i z innych miar budow ę tę ułatwił. Najwię- 
cćjzaś odznaczył się przy tej trudnćj budow ie 
miejscowy burmistrz Jankę sw ą niezmordc* 
w aną i skuteczną czynnością, którego w  w ię­
kszej części staraniem budow a ta w  krótkim  
czasie tak dogodnie i w  stósunku tanio w y ­
kończoną została, kiedy przeszło 750 Tal. o- 
szczędziło się niżej anszlagu; — W powiecie 
Krobskim prócz miasta Rawicza, odznacza­
jącego się w  ogóle dobroczynnością j zasłużyły
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się przyodziew amem ubogich dzieci, ułatwia­
jąc im przez to uczęszczanie do szkoły, mia-? 
sta: Miejska GÓFka, Gostyń, gdzie szczegól­
niej burmistrz Kulesza czule zajmuje się dzieć­
mi ubogiemi, Jutrosin i wsip: Osiek, Zaorle 
i Ptaszkowo. Także niektórzy posiedzieiele 
dóbr,  bez w ezw ania  ich do tego, darami u- 
bogie dzieci zasilali; — i następujące kroniki 
osobiste: Aptekarz I. klassy Albert Teodor 
Karol Wocke z Langenbilau w  Szląsku, o- 
trzymał pozwolenie prowadzenia nadal apte- 
karstwa w  nabytej od aptekarza Vogdt w  Ka- 
wiczu aptece; — Lekarz praktyczny, chirurg 
i akuszer Dr. Pelta Peltasohn osiadł w  Ostro­
w ie  pow\ O dolanow skiego; — Chirurg 2giej 
klassy, Fryderyk Wilhelm K oerner,  prze­
niósł się z Ostrzeszowa do Jarocina powiatu  
Pleszewskiego.

M ig n o n .  — (Dalszy ciąg,) *—• "Sądzę, iż 
w ćpanu wiadoma jest historyja o psie p. Mon- 
targis, tudzież o małym pudlu, któremu pewna 
miss właśnie w  tej chwili życie ocaliła, gdy 
go utopić chciano, i który oznajmiwszy o za­
bójcy, pod łóżkiem swej wybawicielki ukry­
wającym się, tak pięknie z wdzięczności się 
wywiązał. Otóż dowiesz się w epan , źe Mi­
gnon w  czynach swoich te sławne psy prze­
ścignął, « — "Czy i pani życie ocalił? — "być  
może. Z tego pow odu opowiem wćpanu pię­
kne jego czynności, chociaż on jest przytomny 
i słucha naszćj ro z m o w y ; a słowa moje łat- 
w oby  jego skromność obrazić mogły. O, nie 
śmiej się w ćp an , on rozumie, każde słówko z 
ust moich! Nie daw no z pow odu  małej sła­
bości posłałam po lekarza. D oktor Duplessu 
jest najlekkomyślniejszym z wszystkich uczo­
nych, a w  roztargnieniu, jeżeli pana Versac 
nie przewyższa, to mu przynajmniej w y ró ­
w n y w a .  Doktor ten przybył do mnie prawie 
zachodząc się od śmiechu i opowiedział mi 
bardzo zabawną anekdotę, którejbym nie za­
niedbała tu przytoczyć, gdyby z -historyją ży­
cia Mignona jakowy związek miała.« — Lecz 
tow arzystw o zaczęło tak mocno nalegać na 
panią Varny, aby opowiedziała tę anegdotę, 
iż nąreszęie przychyliwszy się do powszechnej 
prośby, w  ten sposób m ów ić zaczęła: "Histo­
ryja ta jest następująca. Doktor opowiada mi 
z zupełnem ukontentowaniem, iż właśnie p rzy ­
jeżdża od generała B., który jest bardzo słaby. 
W ybiła  dw unasta ,  a generał zaczyna mu ro ­
bić zarzuty, źe tak długo na niego czekać m u­
siał: Nie jestto moją winą generale, odrzekł 
doktor. Jadąc do wćpana, miałem to nieszczę­
ście, źe z dwoma trupami drogę mi zajechano; 
aje cóż się dzieje, zaledwo ta przeszkoda mi­
nęła ,  a mój woźnica zw raca w  ulicę St. Ho- 
nore ,  aliście na rogu ulicy Castiglione spoty­

kam znow u spaniały orszak pogrzebowy, do 
kościoła s. Rocha dążący ; trzydzieście p o w o ­
zów  szło jeden za drugim, słowiem, byłto po­
grzeb bardzo spaniały. Po chwili jechałem 
dalej; az oto na rogu ulicy Luxemburskiej zno­
w u  postrzegłem karaw an, który jadąc ku As- 
somption w iódł za sobą wielki orszak żałobny. 
W tern miesiącu umiera wiele ludzi. Ale naj- 
przykrzejszą rzeczą jest dla mnie, iż bynaj­
mniej ftą to uskarżać się nie m ogę, ;źe mnie 
tak długo zatrzymano, albowiem obadwaj nie- 
boszczykowie, tak ten od ś Rocha, jakoteź 
ó w  od A ssom ption, moimi pacijentami byli. 
Praw dziw ie, jestto zła w różba; obawiam się, 
abym dziś bardzo nieszczęśliwym nie był! —• 
Generał, który jest bardzo zabobonny, zbladł 
jak chustka z przestrachu, zerwał się z łóżka i 
uczuł nagle, źe jfcst najzdrowszym człow ie­
kiem w  świecie; tak dobroczynnym skutkiem 
ten przestrach był dla niego. Jest uzdrowio­
ny. « — j»Jabym była niezawodnie um arła ,« 
ozwała się margrabina. ( D  ń.) y

W prost z Anglii sprowadzoną smołę ^  
z węgla kamiennego, jako też Lóvy ce- ^  
merit i w  komis otrzymany rzymski ,ce- ^  
ment ofiaruje w  nader umiarkowanych 
cenach ^

Handel żelaza, w ina i smoły ^
S. J. ,A u e r b  a c h  a, ^

ulica Żydowska Nr. 2. ^

Kurs papierów i pieniędzy giełdy
J D e r lm sk ie h

Dnia 21. M1839.
Sto- Na pr. kurant

p?C. papie­ goto­
rami wizna

Obligi długu państwa . . • . 4 1 0 3 | I 102?
Pr. ang. obligacje 1830. . . . 4 103 1 1024
Obligi premiow handlu morsk. — 7'2§
Obligi Kurmarchii z *biei. kup, 
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt.

4
34

102 |a
100i

i02is
100

Berlińskie obligacje miejskie . 4 103 § 103f
Królewieckie dito . . 4
Elblągskie dito * « : H ___ mmm
Gdańskie dito w T. . • . . 48 ■ .

Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 f 1011 mmmm

Listy zast. VV. X. Poznańskiego . 4 1 0 5 | ,104|
W schodnio - Pr. listy zastawne . 34 — 1002
Pomorskie dito • , H \02\
Kur- i Noworharch. dito « . 3-* 102} 102 .
Szląskie dito . , 4 — —

Obi. zaległ, kap, i prC. K ur-i N o­
wej - Marchii . . . . Ą — — .

Złoto al marco • ( ^  ■ 215 214
Nowe d u k a t y * .............................. — m —

Frydrychsdory . . • . " ę . — W
Inne monety złote po 5 talaró w . 1 2 f 12
Disconto . i * . *, • 3 4


